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Timeo Danaos et dua ferentes.

Za przykładem dziennikarstwa krajowego 
chcieliśmy także zabrać głos w sprawie 
zwalczania karciarstwa, bo też i u nas ono 
szerokie koła zatoczyło i coraz wtęcej ofiar 
swemi sidłami obejmuje. Niestety u nas 
inna, wrzekomo ważniejsza kwestya chwilo­
wo wszystkie umysły zaprzątnęła i z po­
rządku dziennego ustąpić nie chce a dla­
tego i my jej z oka spuszczać nie możemy 
i na razie omówienie innych kwestyj, choć 
wedle naszego zdania ważniejszych, na pó­
źniej odłożyć musimy.

Ową tak bardzo piekącą u nas kwestya 
jest, jak każdy się dom yśla, kwestya pro- 
pinacyjna, nie rozchodzi się wcale o to, 
czy ten przestarzały przywilej znieść lub 
przynajmniej złagodzić, ale czy takowy od­
dać w dzierżawę oDecnym dzierżawcom 
spółce M. Spindel i tow., czy też nowym 
dzierżawcom Mojżeszowi Seidman, Nusenowi 
Baran i Mendlowi Brettler, a kwestya zasa­
dnicza przyjęła charakter osobisty.

Przypominamy sobie bardzo dobrze, że 
także przed pięciu laty, kiedy gmiaa nasza 
na obecny peryod prawo propinacyi wy­
dzierżawiała, ci sami konkurenci stanęli do 
walki ofertowej, a opinia publiczna i prasa 
misjscowra stanęła w walce przeciw pp. Brett- 
lerom, a nasza starsza koleżanka ,.Gazeta

Kołomyjska“ w siarczystych artykułach wstę­
pnych przestrzegała przed oddaniem dzier­
żawy propinacyi pp. Brettlerom, wykazując, 
że oni z natury rzeczy wyzyskiwaliby mo­
nopol propinacyjny i szyhkowaliby przewa­
żnie liche piwo diatkowieckie własnego 
wyrobu, a publiczność byłaby przez to na­
rażoną na rozmaite choroby żołądkowe i 
szkody materyalne. ,

Wprawdzie wówczas różnica w ofertach 
co do wysokości czynszu dzierżawnego nie 
była znaczna, my jednak ale, mając dobro 
publiczne na oku, jesteśmy zdania, że za 
kwotę 10  razy większą, niż ją  pp. Brett- 
lerzy ofiarują, nie należałoby wydać im kon­
sumentów na łup.

Jeżeli niektórzy są innego zdania,’ to 
sprowdza się przez to tylko zdanie wypowie­
dziane przez znakomitego wieszcza i psycholo­
ga : „że bliski zysk nęci każdego bez ró­
wnicy, a tylko rozsądni obliczają, czy po- 
,,zorny zysk także na dobre wyjdzie."

Rzecz ściśle biorąc, musi nawet każdego 
zadziwić, że oferty Brettlerów były i są 
w ogóle przedmiotem dyskusyi. Gmina 
miasta Kołomyi rozpisując licytacye na wy­
dzierżawienie prawa propinacyi, ustanowiła 
pewne warunki licytacyjne, a między tymi 
dla uchronieuia konsumentów od wyzysku 
propinatorów zastrzegła gmina sobie prawo 
ustanowienia 6 szynkarzy, tak zwanych 
uprzywilejowanych, którzy mają prawo spro­
wadzać piwo skąd im się podoba.

Ze względu iż prawo propinacyi nadaje 
dzierżawcom przywilej wyłącznego wyszyn­
ku napojów' propinacyjnych po cenach przez 
siebie ustanowionych i w jakości, jaka im się 
podoba, ustanowienie 6 uprzywilejowanych 
szynkarzy, przedstawia się jako bardzo ra- 
cyonalne, bo ze względu na konkurencyę 
tych 6 szynkarzy, propinatorzy zmuszeni 
będą dawać dobre napoje i po cenach 
umiarkowanych, a za przyjęcie tego posta­
nowienia do warunków licytacyjnych tak 
konsumenci jakoteż szynkarze są Magistra­
towi bardzo wdzięczni.

Przy licytacyi tylko jedna oferda odpo­
wiadająca warunkom licytacyjnym weszła, 
a to oferta obecnych dzierżawców spółk- 
M. Spindla, Markusa Scharfa i Altera Knóp- 
pera na kwoth 1 1 4 .3 0 0  złr.. pp. Brettlei 
rowie zas wnieśli wprawdzie przy licytacyi 
dwie oferty, jedną na 1 1 4 .9 0 0  złr. a drugą 
na 1 1 5 .8 0 0  złr., żadna z tych ofert jednak 
nie odpowiadała warunkom licytacyjnym, 
w pierwszej bowietn ofercie na 1 1 4 .9 0 0  zlr. 
zastrzegli sobie pp. Brettlerzy, że owych 6 
uprzywilejowanych szynkarzy nie Magistrat 
lecz oni mają ustanawiać, co czyni tenden- 
cyą gminy, aby zapewnić konsumentom 
dobre piwo i po cenach umiarkowanych 
—  iluzoryczną.

W  drugiej znowu ofercie na 1 15 .  800  zlr. 
zastrzegają sobie pp. Brettlerzy prawo po­
bierania opłaty propinacyjnej od owych 6 
uprzywilejowanych szynkarzy przez Magistrat

Dla ziemi.
(przez Wacława porzemskiego.)

(Dokończenie).

J a k ż e  p ien iędzy  b ra k ło ,  ta k  ko ło  mnie nasta ła  
straszna  bieda. K a p r a l  i f i ih re r  dokuczali  na 
k a żd ym  krok u . C iąg le  coś źle, c iąg le  służba,  
c ią g le  k a r y ,  choć teraz  uważ,alem na w sz y s tk o  
lepiej niż przedtem . Jed e n  B ó g  wie  ile razy  
dostałem  ku łak iem  po tw a rz y ,  t rzo inką  po p le ­
cach i rękach , szab lą  po  nogach , ile ra zy  m yś lą  
łem że już nie śc ie rp ię  i im i sobie  kon iec  zro  
bię. P isa łem  się »do ra p p o r tu *  na sk a rg ę .  
Jeszcze gorzej po tem było .  P ła k a łe m  po kątach .  
W  końcu postan ow iłem  uciec. P isa łem  do ojca, 
b y  mi p rzysła ł  p ien iędzy  trochę . Nadesłał mi 
piętnaście  szóstek a sw o ich  miałem złożonych  
72  ct. B y ł  m roźn y  dzień w g rudn iu . Ś n ie g  już  
w sz y s tk o  o bsyp ał .  Czyściłem  w te d y  ko n ie  a 
k a p ra l  p rzydzie lił  mi u m yś ln e  na jbardz iej dzik ie.

P rzych od z i  o zmierzchu i śm ieje  się:

—  N o i cóż pan ie  k a d et,  będziem y, na »be- 
sc h w e rd y *  chodzili?  D am  ja  ci b e sc h w e rd y ,  ty  
ch ło p sk i n a k o ren k u !  i łup mię po p lecach  parę

razy  trzc inką.
— P a n ie  k a p r a l ! — k rzy k n ą łem .
—  C o ty  się s taw iasz?  J u t ro  do ra p o r tu !
B y ło  mi teg o  za dużo. J a k  stałem  w le tn im

ubran iu  tak  w y sk o c zy łem  ze stajni i popędziłem  
naprzód siebie na oślep , aż o pam ię ta łem  się za 
ro g a tk a m i.

H a !  będę dalej uciekać. A l e  gdzie ? Najbliżej  
do M o sk a li  ? . ,  . *

J a k  w i lk ,  za k tó ry m  gonią , pędziłem lasami  
po śn iegu  i na  m rozie  w ten sam em  ubran iu  do 
g ra n ic y .  I.udziom bałem się pokazać , żeby k tó ry  
nie z łakom ił się na » D e se r ten rs ta g l ie*  i nie  
o ddał mię żandarm om .

P rz em a rzn ię ty  ,'do szpiku kości, nocując  po  
drzew ach , dobiłem  się do g r a n ic y  — a b y ł  już 
czas, bo w s k u te k  g łodu  i zmęczenia i zimna, 
chciałem  sam zgłosić się w k tó re jś  wsi u wójta ,  
b y le  t y lk o  zagrzać  się i nakarm ić.  Przedzierałem  
się przez g ę s ty  las  nocą. W  tem usłyszałem  
k r z y k .

—  P a s to j  m a ład iec !
O k i lk a  k r o k ó w  od siebie zobaczyłem  m o­

sk ie w s k ie g o  s tra żn ik a  z k a ra b in e m  ku m nie  
z w ró co n ym .

S tan ą łem .
— Czto ty  za ad in?

—  D e z e r t e r !
—  P a jd i  w p ia ro d !
—  Co będzie to  b ę d z ie ! p om yś la łe m  sobie  i 

szedłem naprzód  aż dobiłem  do s trażn icy .  B a ­
łem się pobicia  lub  w y d a n ia  władzom  tu te jszym

ale  byłem  już  tak  w yc ień cz o n y ,  że padałem  
z nóg. A  zresztą p om yśla łem  dalej,  ja k  mają  
bić to niech biją tak ,  żeby' za jeden  raz koniec  
przyszedł. Lepsze to będzie, j a k  s y k a t u r y  p. 
k a p ra k i  i f i ih re ra !  B y le  się p rzedtem  zag rza ć !

S p isa l i  ze m ną pro to kół.  C zekam  k ie d y  bić  
zaczną. Nie b iją  Wcale. P o d a l i  mi jeszcze m a­
n ierkę  z w ó d ką , chleb, słoninę, zarzucili na mnie  
g ru b y  płaszcz s trażn iczy  i ro z p y ty w a l i  c iek a w ie  
o to ja k  u nas p rzy  w o j s k u . ' O po w ia d ałem  co 
m ogłem  bo w sk u tek  c iepła ta k a  senność mię  
ch w y c i ła ,  że jedząc w y w ró c i łe m  się na pryczę .

Na d rugi dzień odstaw io n o  mię do c y rk u łu  i 
zam knięto . YY y w czasow ałem  się trochę .  P o  k i lku  
ty g o d n iac h  w o ła ją  do k a n c e la r y i .  Idę ze s t r a ­
chem  B ożym , bo p ew n ie  odeś lą  na zad do S t a ­
n is ła w o w a .

P rzych o d zę  do k a n c e la ry i  a tu urzędnik  da je  
mi paszport i k i lk a  rubli i p o w ia d a  mi że jestem  
w o ln y  i m ogę  iść gdzie  chcę, bo się pokazało ,  
żem nic nie ukrad ł ,  n ik o g o  nie p ob ił  i n ikom u  
k r z y w d y  nie 7.1 obił.
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ustanowić się mających po 12 złr. zamiast 
8 ź jr/od  hektolitra pj|va, jakto w warun­
kach; licytacyjnych postanowiono, a pomi­

nąw szy , że taka oferta jako sprzeczna z wa­
runkami licytacyjnymi nie jest dopuszczalna, 
to jawnem jest, że w razie podwyższenia 
opłaty propinacyjnej z 8 na 12 zlr. od he­
ktolitra także i cena piwa o 4  ct. na litrze 
podskoczyć by musiała i łatwo tedy zro­
zumieć, że pp. Brettlerzy ów wyższy czynsz 
dzierżawny ofiarują nie z własnej kieszeni 
lecz z kieszeni konsumentów.

Później po licytacyi tuż przed tozpoczę- 
ciem dyskusyi na posiedzeniu Rady miej­
skiej nad uchwalą względem wydzierżawie­
nia prawa propinacyi wnieśli pp. Brettlerzy 
trzecią ofertę na 1 1 8 .8 0 0  złr., która już 
jako spóźniona nie mogła być uwzględnioną, 
ale i ta oferta nie odpowiada warunkom 
licytacyjnym, bo zawiera rozmaite zastrze­
żenia co do owych uprzywilejowanych 6 
szynkarzy, którzy im zdają się być dlatego 
solą w oku, że stawiają tamę przeciw wy­
zyskiwaniu konsumentów.

To też żaden z radnych nie postawił 
wcale wniosku ua przyjęcie jednej z ofert 
Brettlerowskich, a radni pp, Hoffman, ks. 
Martini i A . Biischel byli tylko zdania, aby 
rozpisać ponowną licytacyę, uzasadniając 
swoje zdanie tern, że może przy ponownej 
licytacyi także Spindel i tow. większą ofertę 
wniosą.

Tego wniosku żadną miarą nie można 
było przyjąć, bo zachodziła obawa, by przy 
ponownej licytacyi oferenci się nie poro­
zumieli i ofert nie zredukowali, a oświad­
czenie pp, Brettlerów, że oni ręczą za łicy- 
tacyę ponowną, co do swej ważności pra­
wnej i gwarancyi, było bardzo niejasne 
i wątpliwe.

\yobeę tego składu rzeczy, uchwała Rady  
gminnej, przejmująca ofertę pp. Spindla i 
tow. odpowiadającą warnnkom licytacyjnym 
choć ,tylko z kwotą 1 1 4 .3 0 0  złr. jest zupeł­
nie uzasadnioną, wszystkie inne oferty bo­
wiem choć wyższe, jako nieodpowiadające 
warunkom licytacyjnym musiały być od­

rzucone.
Sądzimy ale, że nasze miasto przez od­

rzucenie wyższej oferty pp. Brettlerów wo- 
góle materyalnie nic nie straciło, jeżeli 
przez miasto rozumieć będziemy zbiór człon­
ków gminy.

Jest bowiem powszechnie wiadomem, że 
pp. Brettlerzy nie należą do ludzi hojnych, 
przynajmniej tak głosi opinia publiczna, są 
ale oni sprytni, a jeżeli podwyższyli własne

oferty na 4 .500  złr. rocznie czyli 27 .000  złr. 
na lat 6 , to uczynili to z widocznym zamia­
rem, aby tę kwotę i to jeszcze z procen­
tem wydrzeć z kieszeni konsumentów, czego 
najlepszym dowodem zastrzeżenia sprzeczne 
z warunkami licytacyjnymi w ofertach ich 
poczynione.

Pamiętne nam są jeszcza czasy, kiedy pp. 
Brettlerzy mieli w Kołomyi propinacyę, nie 
byli oni wówczas jeszcze wlrścicielami bro­
waru, a publiczność się na nich żaliła, a 
cóż dopiero teraz, kiedyby mieli sposobność 
piwo diatkowieckie sprzedawać za drogie 
pieniądze.

Nie może tedy podlegać wątlpiwości, że 
gdyby pp. Brettlerzy stali się dzierżawcami 
propinacyi, to owej nadwyżki nie zapłaci­
liby z własnej kieszeni, lecz odbiliby takową 
na konsumentach i szynkarzach, sprzedając 
liche lub mniej dobre piwo za wysokie ceny?.

Odnośna dyferencya wynikająca z pod­
niesienia cen i dostarczania mniej dobrego 
piwa z kieszeni konsumentów za pośredni­
ctwem pp. Brettlerów do kasy miejskiej 
wpływać mająca, jest ilością nieznaczną, 
którą matematycznie wyraża się przez x., 
a objąwszy cyfry ofertowe zrównaniem ma- 
tematycznem, to przedstawia się takowa 
1 1 8 .8 0 0  —x jest mniejsze niż 1 14 .3 0 0 ,  czy li 
że oferta Brettlerów jest mniej korzystna od 
oferty? Spindla i tow?.

Nieznana ilość x zawisła od w’oli dzier­
żawców a u pp. Brettlerów można prawie 
z peu?nością przyjąć, że oni konsumentów? 
i szy?nkarzy? nie będą szczędzić i to do raa- 
ximum wyśrubują, a wobec tego zagadka 
rachunkow?a przez naszą koleżankę zadana, 
jest .rozwiązaną.

Gazeta fg Ł m y jsk a  ale w ostatnim ar­
tykule propinacyjnym stara się czytelnikom 
swym wmówić, że także i obecni dzierżawcy 
sprzedają piwo diatkowieckie, że nawet 
sprzedać mieli tego piwa 4 .500  hektolitrów, 
że zatem z tego tytułu nie powinna zacho­
dzić żadna wątpliwość co do oddania pp. 
Brettlerom propinacyi.
■ Pod tym względem na podstawie auten­

tycznych dat przekonaliśmy się, że żadna 
piwiarnia w Kołomyi piwa diatkowieckiego 
nie sprzedaje, pp. Brettlerzy jednak dla 
swojej propinacyi w Gwoźdcu pobierają piwo 
okocimskie z propinacyi kołomyjskiej i za­
miast płacić gotówką narzucili tejże w czasie 
od 1 stycznia 18 9 8  do 2 3 czerwca 18 99  w miej­
sce zapłaty swego piwa Diatkowieckiego a to 
tylko 634 hektolitrów; piwa tego nie sprze­
dała propinacya kołomyjska na miejscu, lecz

odsprzedała takowe przedsiębiorcom propi­
nacyjnym na Werbiążu i Sopowie.

Co do gwarancyi znowu, to wprost po­
wątpiewamy aby siła majątkowa oferentów 
p. p. Nusena Barana, Mojżesza Seidmanna 
i Mendta Brettlera przedstawiała coś nad­
zwyczajnego, wprawdzie stary p. Jakób 
Bretder jest bardzo bogaty, ale przecież 
ojciec za syna nie płaci, a nie godzi się 
zresztą, aby gmina przy oddawaniu propi­
nacyi w dzierżawę liczyła na ewentualny 
spadek po tak zacnym obywatelu, jakim 
jest p. Jakób Brettler.

Przy ocenieniu każdej gwarancyi zresztą 
miarodajne są dwa.czynniki: możność świad­
czeń i dobra wola, a tę ostatnią pozwalają 
sobie niektórzy kwestyonować.

Przypominają nam bowiem teraz drobny 
na pozór fakt, że pp. Bretrlerzy w swoim 
czasie zadzierżawili byli jatki miejskie za 
kwotę zwyż 2000 złr., następnie zaś prosili 
o opust z bardzo błahych powodów, a je ­
żeli się nie mylimy, to takowy przeforsowali.

Któż tedy nas zapewni, że ciż pp. Bret- 
rzy po otrzymaniu dzierżawy propinacyi 
później znowu nie znajdą podwodów do żą­
dania opustu i takowy osięgną, szczególnie 
jeźli im się uda zwyciężyć przy obecnych 
wyborach do rady gminnej, do których 
wielkie robią zapędy.

Na interesach z pp. Brettlerami rzadko 
kto dobrze wyszedł i dlatego nie mogliby­
śmy i'naszej gminie przybicia im dzierżawy 
prawa propinacyi doradzać i dla.tego powta­
rzamy: timeo Danaos et clara ferentes.

To i  owo.
Z darzy  się czasem, iż g d y  k toś  zachoruje,  

a je s t  w tem  szczęśliw em  położeniu, że ma d u ­
żo k r e w n y c h ,  p rzy jac ió ł  i zna jom ych, w te d y  ci 
w szyscy  h u rm ą schodzą się odw iedzać  chorego ,  
a s ta n ą w s z y  p rz y  je g o  łożu, u w a ża ją  za sw ój  
św ię ty  o bow iązek , k iw a ć  p ow ażn ie  g ło w am i nad  
pacyen tem , pchać  w  n iego  różne un iw ersa ln e  
re m ed y a  i w n a j lep szy m  razie , z a s y p y w a ć  go  
radam i. Gfdyby dom n iem an y  p a c y e n t  za teini 
radam i poszedł, m ó g łb y  trafić  p ro s to  do... m o ­
g i ły ,  bo lec zo n o b y  g o  na ja k ą ś  śm ie rte ln ą  c h o ­
robę, g d y  mu d o leg a  n ieraz  t y lk o  le k k a  i c h w i­
lo w a  p rzy p a d ło ść  W  w y k o n y w a n iu  tej p r a k t y ­
ki le k a rs k ie j  ce lu ją  szczególn ie j s ta re  ciocie  
i babk i,  d la k tó r y c h  ta czynność  o bo k  u s ta ­
w icznego  sw a tan ia ,  s tan o w i u lub ione i n iem al  
j e d y n e  zajęcie..

W y r w a ł e m  się ja k  koń ze sta jni i w św ia t  
naprzód  siebie.

P o  4 tygodniach b yłem  już w K i jo w ie  i d o s ta ­
łem tam “Służbę ja k o  s ta n g re t  u b o g a te g o  pana  
S za szy  Iw a n o w ic za  A ndruszkina. P a n  b y ł  ka  
W alerem , lubiał  p o ża rto w a ć  a ja k  b y ł  w d o b rym  
hum orze  to  s ięgnie  do p u la re su  w y jm u je  ru b la  
i da je  mi g o .

—  Ot tobi Nimec rubel !

D obrze  mi tam było .  Za p a r ę  m iesięcy  m ia ­
łem już u sk ład a nych  sw oich  k i lk ad z ies ią t  rubli.  
A l e  p rzyszedł kw iec ień , maj, w iosna a za nią i 
la to  —  a z tem, na m nie ja k a ś  ch orob a . Coś 
ciśnie przez ca ły  d/.jeń za .serce i n a w e t  w n ocy  
spać  nie daje. P o p ła k u ję  cicho po k ą ta c h  —  
chodzę j a k  nie sw ó j 1 nie raz m ów ię  do s ieb ie :  
Oj d u rn y  t y !  d u rn y !

I k ra j  b o g a ty  i ludzie d ob rzy  a mnie c iąg le  
coś nie po sw o jem u.

Z a u w aż y ł  to pan, ze ja s traciłem  h u m o r  i do­
p y tu je  c iąg le  co mi jest. O dp o w ia da m , że nie 
wiem .

■— K t o ś  p ew n ie  u ro k i  rzupił, pow iedział  ze 
śm iechem .

U r o k i !  u ro k i !  na p r a w d ę !  Ju ż  ja  wiem zkąd  
te uroki  idą.

Przejeżdżając  z panem  przez m iasto  usłysza­
łem naszą m ow ę. Coś ja k b y  strzeliło  w e  mnie. 
M im o woli zatrzym ałem  konie.

—  Czto, c z to?  p y t a  pan.
—  N iczew o ! s u d a r !  o d p o w ia d a m  przez łzy  i 

popędzam  konie.
Oj wiem już wiem  sk ą d  te uroki  ! P rzysz ły  

one ze złotego P o d o la .  T a k i  w ia te r  mię zawiał.  
Z a w ia ł  i p rzyn ió sł  mi s ło w a  ojca, j a k  na przyzb ie  
c h a ty  o p o w ia d a ł  o naszej ziemi, a ja  się w ó w  
czas z b raćm i śmiałem.

Oj m iał s ta r y  słuszność. .Choć tu ziemia tak  
sam o rodzi i d rzew a  te  sam e i b y d ło  to sam e  
i p ta c tw o  to sam e —  a je d n a k  to nie nasze!  
P rzyp o m n iałem  sob ie  dobrze s łow a ojca, że 
gdzieindziej ani w ia te r  ta k  sam o się po sk arży ,  
ani przenica tak  sam o przed gospodarzem  się 
pokłoni,  ani jęczm ień ta k  sam o w ą sa  najeży,  
ani d zw o nek  ta k  sam o do kościoła  zaw oła  ani 
w róbel,  s ro k a ,  szczygieł ta k  sam o nah ałasu ją  
że ziemia ta nie p o św ię c a n a ,  bo t y lk o  u nas  
p ośw ięcan a  i że ciężko leżyć  na tak ie j  ziemi.

Oj d u rn y  ja  b y ł  d u rn y  żem rzucił naszą p o ś w ię ­

coną ziemię, klinem wbiła mi się do g łow y  ta 
gadka, że g d yb ym  tu umarł, to będę leżał na 
praw osław nym  cmentarzu, nie między swoimi.

Nie b ra ła  mie się od teg o  czasu żadna ro b o ­
ta, bo cóś c iąg n ę ło  j a k b y  sznurem  do domu,  
do z łotego  P o d o la .

Jaszcze z miesiąc chodziłem jak  opętany, po­
tem jednego dnia podziękowałem swemu panu  
za służbę i jestem tutaj

—  Niech będzie co chce a le  j a k  b ędą  u m ie ­
ra ł  to na naszej ziemi —  ziemi pośw ięcone j  
pom iędzy swoim i.

W róciłem  cip domu, podarłem na kawałeczki 
list zachęcający mię do wyjazdu do A m e ry k i ,  
bo chcę umierać także między swoimi, na pośw ię­
conej ziemi.

D ez e rte r  dostał sześć m iesięcy  »garnizonu.«  
O d b y ł  chłop p ie rw sz y  chrzest d la miłości tej 
naszej ziemi, choć może nie całkiem  sobie  z d a ­
w a ł  s p ra w ę  z tego, że ona od tej chw ili  d la  
niego ty s ią c k ro ć  droższa.
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P o c zc iw a  s ta ru sz k a , ciocia » K o ło m y jk a «  cierpi  
ró w n ież  na tą  m anię  leczenia w szy stk ich  i w szy  
s tk ieg o . W y s z u k u je  coraz  to  n o w e  d e fek ta  w  o r ­
gan izm ie naszego m iasta  i na k a żd y  d e fe k t  ma  
sw ó j s p e c y a ln y  d o m o w y  środek  W o d z ą c ,  że od 
n ie ja k ie g o  czasu k a s a  m iejska  c ierpi na c h ro ­
niczną n ied o k rew n o ść ,  ciocia » K o ło m y jk a «  po 
w ażnie  k iw a  g ło w ą  nad chorą , g łosi wszem  
wobec, iż w s z y sc y  lekarze, k tó rz y  p od e jm ow ali  
się c h orą  k a sę  leczyć, są oszustam i i s z a r la ta ­
nami i w  sw e j t ro sk l iw o śc i  radzi chorej a p l ik o ­
w a ć  przez sześć la t  je d y n y  sku teczny , w ed łu g  
je j  dośw ied czo n ego  zdania ś ro d ek , k tó ry m  jest  
t inctu ra  b re tt le r ica .  P oczc iw a  s ta ru szka  ma w i ­
docznie pam ięć  już n ad er  osłabioną. P o w in n a b y  
przecie p rzyp om nieć  sobie, że w łaśnie  o w o  za­
ch w a la n e  rem ed yu m , zadane chorej przed d w u ­
nastu  la ty ,  p rz y p ra w iło  ją  o dzisiejszą chorobę,  
a zadane dziś p oraź  d rug i,  m o g ło by  ją  p rosto  
do g ro b u  zaprow adzić . S ta r o w in a  nie zdaje s o ­
bie z tego  s p r a w y  i złości się strasznie  i w y r z e ­
k a  na ca ły  św ia t ,  iż nie la k  postąp iono , jak  

ona radziła.
O bok  tej p ok ą tn e j  p r a k ty k i  le k a rsk ie j  zajmuje  

się o w a  s ta ra  pani ró w n ież  ro zm aitym i w y n a ­
lazkam i. O sta tn ią  je j  zdobyczą na tern polu jest  
przyrząd , k tó re g o  bliżej opisać  nie um iem y,  
a k tó r y  p ozw ala  sędziw ej m atron ie  robić  roz­
m aite  sen zacy jn e  o d k ryc ia .  P rz y rz ą d  ten m ian o ­
wicie daje  staruszce  możność d o w o ln eg o  s łu c h a ­
nia ja k  t r a w a  rośnie, o b s e rw o w a n ia  co się 
w M a g is tra c ie  dzieje i d o w ia d y w a n ia  się, kto  
pisze a r t y k u ł y  w »G lo sie  P o k u c k im « .  R a d z im y  
jed n ak  w y n a la z c z y m , a b y  nad s w y m  przyrządem  
jeszcze p o p raco w ała ,  a lb ow iem  dotychczas  daje  
011 rezultat)' w p raw d zie  o k ro p n ie  zdum iew ające,  
ale  też i ró w n ie  o k ro p n ie  niezgodne z rzec zy ­
w istością . O to  te le g ra fu je  011 szanow nej pani, 
iż o statn i  nasz a r ty k u ł  o p ro p in a c y i  pisał ja k iś  
asesor  m iejski, co m y, ja k  n ieboszczyk  ks. bi 
SKup w a rm iń sk i  m a w ia ł  »m iędzy b a jk i  w ło ży ­
m y «. G d y  te d y  ów p rzyrząd  będzie dalei tak  
j a k  dotyc h cza s  fu n k c y o n o w a ł  może się zdarzyć,  
że p o leg a ją c  na nim, ciocia s K o ło m y jk a *  p o ­
dzieli się w najbliższej przyszłości ze sw y m i  
przyjaciółm i n o w in ą  teg o  rodzaju , że a r ty k u ł  
w so rg a n ie  m a g is tra ck im *  pisał policaj, fe ljeton  
lam pis ta ,  k ro n ik ę  u k ła d a ł  woźnica, a ogłoszenia  
ka n a la rz  B ę d ą  to wieści ta k  sam o w ia ro g o d n e  
j a k  o w a  o asesorze  i ja k  w ie le  innych.

P o w ta r z a m y  więc, niech sza n o w n a  s ta ruszka  
p ra cu je  da le j nad s w y m  p rzyrząd em , bo się' jej 
może bardzo  p rz y d a ć  p rzy  n adchodzących  w y ­
b orach  do r a d y  m iejskiej.

T ak , H an n ib a l ante portas. M aluczko , a za 
cznie się przedw> borcza a g i ta c y a ,  p a rę  tygodn i,  
a p rz y jd ą  już i w y b o ry  same. S p o łecz eń s tw o  
nasze p o w in n o  się do nich dobrze p rz y g o to w a ć ,  
a b y  ten  sui g e n er is  egzam in dojrzałości złożyć  
z w yszczegó ln ien iem , w y b ie ra ją c  do R a d y  ty lk o  
ta k ich , k tó rz y  na to  zasługu ją  i po k tó ry c h  
można będzie spodziew ać  się uczciwej a dodat  
niej działalności dla d ob ra  miasta. T rzeba , by  
wTszysc y  dobrze m y ś lą c y  o b y w a te le  wzięli się 
za ręce  i p rzepro w adz il i  w y b ó r  in te l ig en tn yc h  
i ch ę tn y ch  do p ra cy  ra d n ych .  W z g lę d y  p a r ty jn e  
i osobiste  p o w in n e  ustąpić  wobec w zględu  na 
d ob ro  publiczne bo inaczej m o g lib y  w ejść  do 
ra d y  ta cy ,  k tó rz y  się na sp ra w a c h  m iejskich  
nie rozum ieją , a bardzo  dużo »rob ią*  dla miasta, 
albo  ta cy ,  k tó rz y  rozum ieją się i nic nie robią, 
lub  n aw et  osobniki,  k tó re  w p raw d zie  w c a le  nie 
rozum ie ją  się na niczem, a le  za to  i niczem się 
nie zajmują, a g ło su ją  w ed le  p rzeko nań  o w e g o  
m ą d re g o  c ie lęc ia , co to  poszło tam, gdzie  w iele  
in n ych  p o w ę d ro w a ło .

C a v e a n t  w ię c c ive s ,  a b y ś m y  tak ich  ja k  najm niej  
w y b ra l i  do now e j R a d y .  A .  P .

K ro n ik a .
Mianowania i przeniesienia. N am iestn ik  przeniósł  

kom isarza  tu te jszego  s ta ro s tw a  p. Z yg m u n ta  
P a ją c z k o w s k ie g o  do L w o w a ,  natom iast  przydzie  
lił  do służby w K o ło m yi]  koncep istę  nam. p. 
M ichała  W ie r z b o w s k ie g o  z T urk i.

Promocya. P. Edm und S ch a ffe r ,  k o n cy p ie n t  
k o le jo w y  o trzym ał  na u n iw e rsy te c ie  Ja g ie l lo ń sk im  
stopień d o k to ra  p ra w .

Minister sprawiedliwości Ruter p r z y b y w a  dziś 
do K o ło m y i .

Egzamina dojrzałości w tutejszem  g im nazyum  
o d b y ły  się w dniach 2 1  — 25  czerw ca pod p rz e ­
w o dn ic tw em  p. W .  K o z io ła ,  d y re k to ra  I V .  gimn. 
w e L w o w ie .  D o  egzam inu p rzys tąp iło  2 5  uczniów  
p ub licznych  i 2  e x te rn is tó w . Za d o jrz a ły ch  zostali  
u z n a n i : A n d rz e jo w s k i  Z ygm unt,  A n to n s iew ic z  Jan, 
D o b e k  Zdzisław, F ac je w ic z  Józef, H e re r  M echel,  
Jas iń sk i  J e r z y ,  Ja s iń sk i  Z ygm unt,  K l a r  Jak ó b ,  
K o m a rz y ń s k i  W ło d z im ie rz ,  K o r n  O zyasz, K o ­
stecki W ło d zim ierz ,  K u r p ia k  L e o n , M achn ick i  
S ta n is ła w , P o la ń sk i  S te fa n  (z odzn.), S o k o l  K a ­
zimierz, S o k o ło w s k i  Ju lian ,  S ten z e l  E d w ard ,  
S cb u lb a u m  S ch a ja  (z odzn.), W e łd y c z  E d w ard ,  
W e s o ło w s k i  J a r o s ła w ,  Z a jączkow ski R o m a n ,  
Zawicki Emil, W o szc z y ń sk i  S ta n is ła w  (exterr>). 
P o p r a w k ę  o trzym ał  1. uczeń publ., r e p ro b o w a n y  
na ro k  l u . p .  a l  e x te rn is tą  na czas n ieogran iczony.

Festyn tow. »Pracy kobiet* W s z e lk ie  f e s ty n y  
m ają  s w ą  je d n ą  i tę sam ą usta loną s ław ę. Te- 
sam ę zaw sze n am oty ,  m uzyka, f lobert,  ko ło  
szczęścia, te sam e ban a ln e  ro zm o w y  i te same  
zawsze — nudy. To też nie bardzo  chętnie  idzie 
się na fe s ty n  Z g ó r y  wie się, że żadnej p r z y ­
jem ności nie będzie, że żadnych  niespodzianek  
nie zobaczym y. Inna rzecz, g d y  zabaw ę  ta k ą  u- 
rządzają pan ie  z » P r a c y  kobiet« . K i lk u le tn ie  
dośw iadczenie  nauczyły  nas, że w szystk o ,  co o- 
w o sym p a ty c zn e  to w a rz y s tw o  urządzi, udać się  
musi. S c e p t y k ó w  przekonał o tern onegda jszy  
fe s tyn .  O g ró d  m iejski p rz y s t ro jo n y  p rzy  p o m o ­
cy  p. por. R y c h l ik a ,  w y p e łn i ł  się po brzegi,  
ro jno  b y ło  i g w a r n o  w ogrodzeniu , tłumnie  
o d b y w a ły  s ;ę p ie lg rzym k i do n am iotó w  z j a ­
dłem i napojam i, s łow em  — bawione? się j a k b y  
. . . n i e  na fes tyn ie .  G d y  do teg o  d od a m y w ca le  
udatne  p ro d u k e y e  m uzyki w o jsko w ę|  9 5  pp. ja- 
koteż zajm ujące corso  c y k l is tó w ,  o t rz y m a m y  w y ­
nik z z a b a w y  bardzo  dodatni, w y n ik  jak im  K o ­
ło m y ja  nie zawsze może p o ch w a lić  się.

Wieczór recytatorski p S ta n is ła w a  K o n o p k i ,  
znanego d e k la m a to ra  i p ro fe so ra  d ek la m acy i  
we L w o w ie ,  p ow iód ł  się znakom icie. W s p a n ia łe  
u tw o ry  S ło w a c k ie g e  oddał p. K o n o p k a  ze zdu­
m iew a jącą  p la s ty k ą  i w p ra w ił  au d y to ryu rn  w po-  
dziw ienie sw o ją  p ra w d z iw ie  fe n o m e n a ln ą  parrfę-  
cią. P o ło w ę  dochodu przeznaczył p. K o n o p k a  
na sp ro w a dzen ie  zw ło k  n ieśm ier te ln eg o  wieszcza.

Lynch. W  p e w n y m  tu te jszym  szyn ku , p rzy  
szk lance  p iw a , w y k ła d a ł  n ieznany z nazw iska  
a g i ta to r  s o c y a l is ty c z n y  te o r y e  socya lizm u,

W  zapale  posunął się tak  daleko , iż us iłow ał  
w m ó w ić  w słuchaczy , Ze n a w e t  C h ry s tu s  b y ł  
so cya lis tą .  N.e m ó gł trafić je d n ak  do p rz e k o n a ­
nia k i lk u  ch łopów , k tó rz y  obrażeni w sw y c h  
uczuciach re l ig i jn y c h ,  z linczowali sza n o w n eg o  
re fo rm a to ra  w ten sposób, iż u r/ądziw szy mu  
n a jp ie rw  so lenne  »łupu cupu«, w y rzu c i l i  bez  
pard on u  na św ieże  pow ietrze .

Wściekły pies p o k ąsa ł  syna naszego  k o lp o r te ­
ra. C hłopca odesłano  w niedzielę na k l in ik ę  
Dr. B u jw id a  do K r a k o w a .

Egzamina wstępne do k la sy  p ierwszej gim na-  
zya lne j (p o lsk ie j  i rusk ie j)  ja k o też  do k la sy  
p rz y g o to w a w c z e j  rusk ie j rozpoczną się w tu te j ­
szem g im n azyu m  w dniu 1 5 . l ipsa br. o godzinie  
1 0  przedpołudniem . C hcący  zdaw ać  egzam in  
winni zgłosić się w k a n c e la ry i  g im n a zya ln e j  
najpóźnie j dnia 1 4  l ipca  w to w a rz y s tw ie  rodzi-  
dziców lub o p ieku n ó w  i przedłożyć  m e t ry k ę  
urodzenia, a k tó rz y  uczęszczali do szkoły  lu d o ­
wej także ś w ia d e c tw o  ukończone j czw arte j ,  
w zględn ie  trzeciej k lasy .

Koncert. W  sobotę  przybędzie  do K o ło m y i  
na jeden  w y s tę p  b a ry to n is ta  L u d w ig .  Ś p ie w a k ,  
s tan is ław o w ia n in ,  kształc ił  się we L w o w ie  i za­
g ra n icą  i w u b ieg łym  ro ku  objeżdża m iasta g a ­
l ic y jsk ie ,  z ysk u jąc  wszędzie uznanie publiczności  
i p o c h w a ły  p ra c y .  P . L u d w ig o w i  to w a rz ysz y  
znany s k rz y p e k  p. H a c k er ,  k tó re g o  już k i lk a  
ra z y  s łysze liśm y  i podz iw ia liśm y  szczególniej  
m istrzo w sk ie  oddanie  » T a ń c ó w  hiszpańskich*  
S a ra s s a te g o .

Uroczystość wojskowa. S t a c y o n o w a n y  w K o ł o ­
m y i  d ru g i  ba ta lion  2 4 . pp. obchodził w e w to rek

p a m ią tk ę  b i tw y  pod T ru tn o w e m  (T ra u ten au )  
w  ro k u  1 8 6 6 . U ro c z y s to ść  rozpoczął c a p s t rz y k ,  
o d e g r a n y  w  p on iedzia łek  w ieczorem  przez m u­
zy k ę  9 5  pp. na u licach  m iasta . W e  w to r e k  o d ­
b y ła  się na dziedzińcu ko szar msza po ło w a  d la  
żołnierzy, następn ie  w południe  w k a s y n ie  w o j ­
s k o w y m  uczta d la o ficerów .

Datki. Na rzecz » B u rs y  p o lsk ie j  złożył p. L.  
M ikuła  1 kor.

Na b u d o w ę  g im n a zy u m  p o lsk ieg o  w C ieszyn ie  
złożyli pp. K a z im ie rz  K o b y la ń s k i  2  kor. ,  S a l a ­
mon S p e r b e r  4  kor.,  M ich ał  S i w a k  6  ko ro n .

Wydział S to w a rz y sz e n ia  » P r a c y  kobiet*  sk łada  
w szystk im  P an iom  i P an om  k tó rz y  wzięli  udział  
w p ra ca c h  nad urządzeniem fes tyn u , serdeczne  
i g o rą c e  podziękow anie . Z W y d z ia łu  S t o w a r z y ­
szenia. K o ł o m y ja  dnia 2 7 . cze rw c a  1 8 9 9 .

Zamknięcie kursu s a d o w n ic tw a  d la w o jsk a  o d ­
będzie się dziś o godzin ie  3  popołudniu  w  szk ó ł ­
ce T o w a r z y s tw a  a w  razie  n ie p o g o d y  w  w ie l  
kim paw ilon ie  p a rk u  m ie jsk iego .

Zarząd zaprosił na tę u ro czystość  n ie ty lk o  
w szystk ich  członków  ale  i in n ych  ludzi życz li ­
w y c h  tej głośnej już u nas  sp ra w ie .

M y  ze sw ej s t ro n y  z ac h ęcam y  sz a n o w n y c h  
czytelników' do ja k  na jliczniejszego  współudziału ,  
a tem za d o k u m en tu jem y, że spraw'a ta  zm ierza­
ją c ą  b ardzo  szyb k im  tem pem  do podniesienia  
d o b ro b y tu  k ra ju  —  zasługu je  ze w sze ch m ia r  
na jaknajszczersze  p o p a rc ie  nie t y lk o  osób  
p r y w a tn y c h  lecz i co wTażniejsza wTadz k o m p e ­
ten tn ych .

Źslazny fundusz dla ubogiej młodzieży. P o ś w ię ­
cenie sztandaru  szk o lnego  o d b y te  dnia 2 1  b. m. 
ja k o  też i cała u ro czys to ść  szko lna  pod k a żd ym  
w zględem  w y p a d ły  n adspodz iew an ie  d obrze ,  to 
też poczuw am  się do m iłego  obo w iązk u  im ie­
niem g ro n a  nau cz yc ie lsk ieg o  i imieniem młodzieży  
szkolnej złożyć najszczersze p odz iękow an ie  tym  
w szystk im  P. T. P an iom  i P anom , k tó rz y c ze m -  
k o lw ie k  p rz ycz yn il i  się do u rzeczyw is tn ien ia  tej  
uroczystości,

Z h o jn ych  d a tk ó w  z eb ra n ych  p rzy  p o ś w ie c e ­
niu sz tandaru , k tó re  w y n o s i ły  k w o tę  1 0 4  zł. 
84)2  ob l iczonych  przez W p .  W ito s ła w s k ie g o  
burm istrza miasta i p. S tad n icze ń k ę  —  ja k o  też 
z n adesłanego  d a tk u  5 zł. p rz e s ła n e g o  przez  
W p .  T h u lieg o  naczeln ika s ta e y i  k o le jo w e j  —  
co w y n io s ło  o g ó ln ą  k w o tę  1 0 9  zł. 8 4 V  ct. p o ­
k r y t o  koszta sporządzenia  i p ośw ięc en ia  sz tan ­
daru, k tó re  w y n o s i ły  8 0  zł. 2  ct. pom im o bez­
in te reso w n e j p ra cy  S za n o w n e g o  T o w a rz y s tw a  
» P r a c y  kobiet«  i m łodziu tk iego  m alarza  b y łe g o  
ucznia tej szkoły  p. P stra k a .

R e s z tę  datków' w k w o c ie  29  zł. 82'/s ct. ja k o  
żelazny fundusz szkoły  6  kl. m ęskiej złożono na  
książeczką k a sy  oszczędności, k tó rą  oddane W p .  
b urm istrzow i do przecho w ania  w kas ie  m iejskiej.

Celem  p ow ięk szen ia  teg o  funduszu, uchw aliło  
g ro n o  tej szk oły  sp ra w ić  do k a n c e la ry i  żelazną  
puszkę z napisem  »D obrow olr ie  datk i na p om n o ­
żenie że laznego  funduszu szk oły  6  k l .  m ęskie j* .  
P uszka 1 1 ma b yć  op ieczętow ana , a klucz  od  
niej sp o c zyw ać  będzie w rę k a c h  każdoczesnego  
burm istrza miasta.

D och ó d  z puszki ja k o  też docho dy  z p rzed sta ­
wień i in n yc h  zabaw , u rządzanych  na ten cel  
p o m o cy  dla młodzieży dok ład ać  się będzie do 
złożonego tunduszu ta k  d ługo, dopuki ten urośnie  
do k w o t y  5 0 0  zł. a dopiero  p ro cen t  z tej sum y  
u ż y ty  ma b y ć  na p rz y b o r y  n a u k o w e  a w zględ . ie 
na w sp arc ie  dla b iednych  nczniów-

K o ń c z ą c  niniejsze sp ra w o zd a n ie  sk ład am  raz  
jeszcze serdeczne » B ó g  zapłać* w szy stk im  Czci­
g o d n ym  P in io m  i P an om , k tó ry c h  zacne imiona  
w y r y t e  na p a m ią tk o w y c h  gw oździach  w b itych  
do d rzew ca s ’ tandaru . D a  B ó g  przez d ługie  a 
długie la ta  w r y w a ć  się także  będą g łę b o k o  w 
serca w d zięcznych  a ubogich  w y c h o w a n k ó w  tej 
szkoły .

J .  Piotrowski.

Z Gwoździeckich mistefyów.
(P, Dr, Morawski ma głos'.

(Ciąg dalszy).

D aw n ie j  ta rg o w ic a  b y d lęc a  zn a jd o w a ła  się  
nad C zern iaw ą  na g ru n c ie  n a leżącym  do obszaru  
d w o rsk ieg o ,  a h is to r y a  te j  t a r g o w ic y  n as tę p u ­
ją c a :  W  roku  1 8 9 1  lub 1 8 9 2  udali się 4 ra d n i  
g m in y  do m arszałka  kn. R o m a n a  P u z y n y  i w y ­
najęli od tegoż  o g ró d  nad C zern iaw ą obszaru  
o k oło  3 ba m o rg a  na ta rg o w ic ę  b y d lę c ą  za u g o ­
dzony czynsz ro c zn y  1 5 0  złr. G d y  s p r a w a  tego  
najm u przyszła  na posiedzenie R a d y  doz zatwier-
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dzania, pod u ió sł  jed en  z r a d n y c h ,  iż czynsz n a j ­
mu jes t  za w y s o k i ,  że p la c  ten n ie w a r t  więcej  
ja k  5 0  zlr., rocznie, a w  d o d a tk u  z p o w o d u  swe-  
b ło tn is te g o  położen ia  nie n ad a je  się na t a r g o ­
w icę ,  ra d a  g m in n a  o d m ó w iła  za tw ierdzen ia  za­
w a r te j  u m o w y .

S k o r z y s t a ł  z te g o  ra d n y  L e ib  B e rg m a n  zau 
f a n y  p. m a rsz a łk a  i poradz ił  p. m arszałko w i  
ażeb y  za te n  p lac  pod ta rg o w ic ą  żądał 3 0 0  złr. 
a gm in n a  b ędąc  n a g lo n ą  przez W ła d z ę  p o l i tyc z ­
ną  do urządzenia t a r g o w ic y  b y d lęc e j  dędzie m u ­
siała  ta k i  czynsz mu płacić. I ta k  się też stało,  
g m in a  o p ła ca ła  p otem  po  m a rsz a łk o w i  aż po  
k o n iec  ro k u  1 8 9 5 .  ro c zn y  czynsz  po  3 0 0  złr., 
z g ó r y ,  a w d o d a tk u  m iała jeszcze n astęp u jącą  
h is to r y ę  z te g o  p o w o d u .

W  dniu 4' g ru d n ia  k ażd eg o  ro k u  o d b y w a  się 
w G w o źd zcu  ja rm a re k ,  otóż p, m arszałek  kn. 
P u z y n a  w  dniu 4. g ru d n ia  1 8 9 4 .  ro k u  potrze­
b u jąc  p ra w d o p o d o b n ie  p ien iędzy ,  a inając już  
przez g m in ę  czynsz  za ta żg o w ic ę  po k o n iec  r o ­
ku  zap łaco ny , zarządał  od g m in y  na poczet czyn  
szu za ro k  18 9 5 .  k w o t y  1 0 0  złr., a p o p ie ra jąc  
to  żądanie  sw o je  czynem , obst. iw ił  sw o jem i p a ­
ch ołkam i ta rg o w ic ę  z a m y k a ją c  w stęp  do ta k o ­
w e j .  G m in a  p ien iędzy  w k a s ie  nie miała,  
ud ała  się o p o ż yczk ę  k w o t y  1 0 0  złr. do Izak a  
S u c h e r a  G r i im b e rg a ,  a o t rz y m a w s z y  p ien iądze  
w r ę c z y ła  ta k o w e  p. m a rsz a łk o w i,  k tó r y  zniósł  
n ało żo n y  przez s iebie  sek w e s tr .  Z pow odu  j e ­
d n a k  że p e r t r a k ta c y e  te t r w a ł y  pość d ługo a 
o tw a rc ie  t a r g o w ic y  nastąp iło  po godz. 1 2 , w 
połudn ie  p rzeto  ja r m a r k  ten w sk u tek  zam knię  
cia  t a r g o w ic y  n iedopisał,  a ó w czesn y  d z ie rża w ­
ca » ta rg o w e g o «  Szm il  G r i im b e rg  w y to c z y ł  g m i ­
n ie  s ą d o w ą  s k a rg ę  o odszko d ow an ie  i gm ina  
m usiała  mu zapłacić  z tego  ty tu łu  w k w ie tn iu
18 9 5 .  ro k u  k w o tę  65  złr., w. a. O becnie  s p r a w a  
te r g o w ie y  b y d lęc e j  ma się zupełnie  inaczej.

O b ją w sz y  z ko ń cem  paźdz ie rn ik a  1895 ,  u rzę­
d o w a n ie  w gm inie  G w oździec  m iast > r o z g lą d n ą ­
łem  się zaraz za innem  d og odnejszem  m iejscem  
a m ając  p lac  g m in n y  n aprzec iw  p o s te ru n k u  
ża n d a rm e ry i  p rz y  drodze p o w ia to w e j  położony,  
ale  n iew ie lk i  dona jąłem  do ta k o w e g o  sąs iednie  
d w a  o g r o d y  razem  za ro czn y  czynsz w k w o c ie  
6 0  złr., i zrobiwszy' u m o w ę  na la t  8 . przenios-  
zaraz z n o w y m  ro k iem  18 9 6 '  ta rg o w ic ę  na to 
miejsce i teraz  jest  ona w miejscu suchem  i w y -  
g o d n e m o c z e m  k a żd y  p rze k o na ć  się może. W p r a w ­
dzie naraziłem  się przez to p. m a rszałko w i,  k tó ­
r y  n a w et  w o  L w o w ie  zanosił na  mnie sk a rg ę ,  
iż um ieściłem  ta rg o w ic ę  w c iasnem  miejscu tak ,  
iż b yd ło  i ludzie się duszą, jed n ak że  ta k  źle nie  
jest, bo d otąd  za p ó łc z w a r ta  ro k u , ani żadnego  
w y p a d k u  nie b y ło ,  ani też nie s łyszałem  ża­
dnej z te g o  p o w o d u  s k a r g i  ze s t ro n y  n a jb a r ­
dziej do teg o  k o m p e te n tn yc h  ja rm a rk o w ic z ó w .  
G m in a  na tej zmianie ta rg o w ic y  zaoszczędziła  
sobie rocznie 2 4 0  zł. co przez la t  8  czyni 19 2 0  zł. 
w . a. N ie lep ie j też szła g o sp o d a r k a  g m in n a  i 
w in n yc h  k ie ru n k a ch ,  i t a k :  W  r. 18 9 2 .  dano  
gm in ie  z W y d z ia ł u  p o w ia to w e g o  z p o w o d u  w y ­
buchu c h o le ry ,  na a s a n a c y ę  m iasta  zasiłek w  
k w o c ie  9 1 7  zł. 4 3  ct. k t ó r y j  miał b y ć  w e d łu g  
zap ew n ień  p. m arszałka , b e zz w ro tn y m  —  ta k  
mnie p rzyn a jm n ie j  p o im fo rm o w a ł  ó w czesn y  na­
czelnik g m in y  —  o czem je d n a k  w a k ta c h  n ie ­
ma śladu, a k w o ta  ta zap isaną zosta ła  ja k o  
dług  i obecnie  w y n o si  ten d ług  jeszcze o k oło  
5 0 0  zł. Funduszu teg o  użyto  w ten sposób, iż 
w ycz yszcz o n o  s ta rą  m ły n ó w k ę  d w o rs k ą  obok  
m iasta  położoną, w yczyszczono  r o w y  o bo k  d ro g i  
po w ia to w e j  Buczaczki — W in o g r a d ,  w y b u ­
do w an o  5 czy 6  miejsc u s tę p o w y c h  7. k tó ry c h  
w r. 1 8 p ) .  nie zastałem  ani ś ladu,' po s ta w io n o  
6  m o rg ó w  p rzy  drodze rządo w ej K o ł o m y j a  —  
H o ro d e n k a ,  w y m a lo w a n o  w e w n ą trz  ja tk i  m ie jsk ie  
cze rw o ną  fa rb ą ,  a za resztę  p ien iędzy w y w o ż o n o  
z m iasta  i rea lnośc i  w m ieście  p o ło żo n ych  n a ­
g ro m ad zo n e  zapasy  gno ju j na  p rz y le g a ją c e  do  
m iasta  ła n y  d w o rsk ie  p. m a rsza łk a  p łacąc  za to

w y w o ż e n ie  po 2 zł. od f u r y  dziennie. —  W  
k s ię g a c h  k a s o w y c h  g m in n y c h  n iem a n a jm n ie jsze ­
g o  ś ladu  o ty m  zasiłku a s a n a c y jn y m , a zw ro t  
ta k o w e g o  śc ią g a  W y d z ia ł  p o w ia to w y  na p o d s ta ­
w ie  w ła sn y c h  d an ych . Ó w c zesn y  naczeln ik  g m i­
n y  N yk o ła  D enes iu k  tw ierdz i  s tano w czo , iż p. 
m arszałek  n a jw y ra ź n ie j  o św iad czy ł  wt obec n iego  
i d w ó c h  ra d n y c h ,  iż gm ina p ien iędzy  ty c h  z w ra ­
cać nie będzie, b  g d y  on (Denesiuk) m im ow oli  
w zb ran ia ł  się o w e  pieniądze p rz y ją ć  zagrożono  
mu g r z y w n ą  2 0  zł. na? w y p a d e k  dalszego  n ie ­
posłuszeństw a i n iep rzy jęc ia  p ien iędzy  asana-  
c y jn y c h .  K a s y c z a m i  ty c h  p ien ięd zy  a sa n ac y j  
nych b y l i :  n a jp ie rw  p. a p te k a rz  G o d lew sk i  a 
następnie  p. G o la c h o w s k i  a d ju n k t  s ą d o w y ,  k t ó ­
rzy  należe li  do sk ład u  k o m isy i  asa n a c y jn e j .

(C iąg  da lszy  nastąpi)
Dr. J/t. jYtorawski.

Do sprzedania

para hucułów kasztanów,
miary 13 '1  

Bliższa w iadom ość  u p. W ł a d y s ł a w a  P rz y b y -  
ło w sk ie g o  w K r z y w o r ó w n ie  pow . J a s ie n ió w  
g ó rn y  lub w R e d a k c y i .

Z m. s ’$ n ab yc ia  m a ją tku  ziem 
U iJa  U J  w sk ie g o  przedniej ja k o śc i  w o- 

k o l ic y  S n ia ty n a ,  Z a b lo tow a, H o ro d en k i  itp. 
położonego  w b liskośc i  ko le i  w w artośc i
1 0 0 . 0 0 0  - 1 6 0 . 0 0 0  złr.

Zgłoszenia  pod »L. 16 0«  do ad m in is tracy i  »Gło-  
su P o k u c k ie g o « .

Durkopp-Diana.
U w ia d a m ia m y  n a ­

szych  odb iorców , k u p ­
ców i odsprzeda jących ,  

ani że g e n e r a l n y m  11 a 
s z y m  z a s t ę p c ą  d l a  G a l i c y i  j e s t

BAHR & WALDMANN
w Kołomyi

sk ład  m aszyn  i p rz y b o r ó w  s p o r to w y c h .

Z uszanow aniem  
6  — 1 0 , Diirkopp. f a b r y k a  ro w e .ó w .

E okój do śn iad a ii
J a n a  F r i t z a

poleca:
Zimne i g o rą c e  p r z e k ą s k i ; w ie lk i w y b ó r  d e l ik a ­
te s ó w ;  o ry g in a ln e  w ina w ęg ie rsk ie ,  a u s t rya ck ie ,  
fran cu sk ie ,  h iszpańsk ie  i w ło sk ie ;  w ó d ki  i l ik ie ry  
z p ie rw szo rzęd n y ch  f a b r y k  k r a jo w y c h  i zagra  

nicznych.
C e n y  u m i a r k o w a n e !

Usługa skrzętna i szybka. (7 — .0)

Z A K Ł A D

artystyczno-fotograficsny
WILHELMA EIBLA

przy u l ic y  F ra n c is z k a  Józefa
sporządza fotografie najnowszej konstrukcyi 
pod gwarancyą podobieństwa trwałości i 
artystycznego wykonania po możliwie naj­

niższych cenach.

Powiększenia do naturalnej wielkości 
z każdej nawet starej fotografii po cenie 
10 zlr. za sztukę.

NOWOSC ! NOW OŚĆ !

Fotografie na porcelanie  
i ohromo-fotografie ko lo row ane  

(na szkle.)
Na żądanie wysyła Zakład pracownika 

na prowincyę.

C U K I E R N I A
E m ila  S te n z la

(PRZEDTEM B. SKRZYŃSKIEGO)
poleca ciasta i wszelkie wyroby w zakres 
cukiernictwa wchodzące w najlepszej jakości 
i po cenach umiarkowanych. Nalewki roz­

maitego gatunku z lBjpierwszych firm.
i 2~ s d

O S Z U S T W O .
N iesum ienni podrzędni fa b ry k a n c i  n a ­

ś ladu ją  e ty k ie tę  sławnych tu tek  Niemojo-
wskiego. N ależy  strzedz się przed licliem  
n a ś la d o w n ic tw e m  !

K a ż d a  e ty k ie ta  i tu tka  zaopatrzona  jest  
nazw isk iem  :

S. W. Niemojowski.

Handel korzenny
i p o k ó j  do ś n i a d a ń

Alberta Misteckiego
róg ulicy Kraszewskiego i Kościuszki

poleca zimne i gorące przekąski i wszelkie 
napoje najprzedniejszej jakości,

Handel korzenny zaopatrzony jaknajobfi- 
ciej we wszelkie artykuły spożywcze z naj- 
pierwszych fabryk

Ceny niskie, usługa sybka i skrzętna.
(2.5, 1 - 5 . )

Ż A R T !

skich.

J e d y n y ,  polskim  hum o rem  z a p ra w ­
iły, b o g ato  i l lu s t ro w a n y  d w u ty g o d n k i  
sa ty ry c z n o -p o l i ty c z n y  w ychodz i I -g o  
i li) go  każdego  miesiąca. Cena 9 0  ct. 
Zaś temu sto na przekazie naklei obok 
umieszczonego »pana« zniżamy na 96 
ct. kwartalnie.

Pieniądze a d reso w a ć  na leży  do ad- 
m in is lra c y i  »Źartu«, L w ó w ,  Ossoliń-

(22, 1 - 3 . )

Baczność.
W  pobliżu Gwoźdzca, przy szosie, 4 km. 

od stacyi kolejowej, w kompleksie, gleba 
podolska, jest do rozparcelowania lub do 
kupienia w całości

300 morgów gruntu
po przystępnej c e n it  — Zgłoszenia pod 
27. Administracya Głosu pokuckiego.

( 2 7 , 1— 3 )

P o szu k u ję
psa legawego wytresowanego.

Cena obojętna.
Wiadomość pod 28. Adrn. „Głosu pokuck."

( 3 8 ,  1 - 8 . )

W yd a w ca  i odpowiedzialny redakto r K aro l Chrzanowski. Z drukarni i litografii A . J . Miziewicza w Kołomyi.


